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    Przedmowa


    Ostatnie trzy powieści— ogniwa wdługim łańcuchu wiążącym Forsyte’ów zich parantelą ipotomstwem— ukazują się obecnie wjednym tomie1.


    Dopracy nad pierwszą powieścią ztej trzeciej iostatniej trylogii Dziewczyna czeka przystąpił autor 23marca 1928r. wBury House, Sussex. Zpowodu nawału pilniejszej pracy musiał na jakiś czas odłożyć tę powieść iwrócił do niej podczas swego pobytu wPalma (Majorka). Następne partie pisał wBiarritz, Londynie, Mont Dore (Owernia) iBury, gdzie też książka została ukończona wpaździerniku 1930r.


    Wmiesiąc później, również wBury, Galsworthy rozpoczął drugą powieść trylogii Kwiat na pustyni, kontynuując pracę nad nią podczas zimowego pobytu wArizonie (1930—1931), następnie wLondynie, Bury iIschl (Austria) ikończąc ostatni rozdział wMerano (Włochy) we wrześniu 1931r.


    Pierwsze kartki powieści Zarzeką powstały wBury wlistopadzie 1931r.; dalsza praca postępowała wBiarritz iLondynie, akońcowe strony zostały napisane wBury 13sierpnia 1932r., wwigilię ostatnich urodzin autora.


    Tytuł całej trylogii miał początkowo brzmieć „Stary porządek” (The Old Order) lub „Zestarego rodu” (Of AnOld Family), istniała jednak obawa, że każdy ztych tytułów nasuwałby myśl, że autor zamierzał pokazać różnice klasowe czy też konflikty klasowe. Nic nie mogło być bardziej sprzeczne zjego intencjami. Pragnął pokazać grupę ludzi „szlachetnie urodzonych”— osobliwe określenie!— którzy dożyli czasów nowego wspaniałego świata inie czują się zbyt dobrze wtakim otoczeniu: ich wierzenia, tradycje, nastawienie psychiczne jako „przestarzałe” napełniają ich uczuciem niezaradności iczynią ich cokolwiek niezdarnymi wżyciu. Nie wyczerpuje to wżadnym wypadku całego zamierzenia ipełnej treści książki, lecz jest rodzajem basso ostinato2 do niej. Wreszcie autor zdecydował się na tytuł Koniec rozdziału, który, być może, jest odpowiedni nie tylko zjednego punktu widzenia.


    Wszystkie trzy trylogie dadzą się określić jako aktualne, jednak każda ukazuje inny odcień tej aktualności. Saga rodu Forsyte’ów wszczególności różni się od dwu późniejszych trylogii tym, że została „cofnięta” wczasie przez młodego pisarza ojakieś dwadzieścia lat. Forsyte’owie-prototypy byli już podstarzali, kiedy Galsworthy rozpoczął opowieść onich wPosiadaczu w1904—1905r.; należą do epoki utrwalonej izabalsamowanej przez czas. Nowoczesna komedia iKoniec rozdziału odnoszą się do czasów współczesnych autorowi. Cowięcej, wkońcowej partii Zarzeką, Adrian Cherrell umieszcza wnagłówku listu do swej żony datę 10sierpnia, datę zaledwie otrzy dni wcześniejszą od dnia zakończenia ostatniego rozdziału.


    Poprzez ten łańcuch dziewięciu powieści widać rozwój Galsworthy’ego jako człowieka ipisarza. Jakże długa droga dzieli młodego, namiętnego satyryka z1904r. —„walczącego zwiatrakami pod burzliwym niebem”— od pełnego tolerancji, mądrego obserwatora ludzi izjawisk z1932r. WPosiadaczu widzimy niszczące wpływy ducha „piękna bijącego wmur zachłannego świata”, świata Forsyte’ów iposiadaczy; wpływy ciągle jeszcze potężne, ciągle jeszcze pośrednio oddziaływające na losy ludzkie do końca ostatniej powieści Sagi. Irena, która może być uważana za ucieleśnienie niszczącego piękna iwycisnęła piętno na całej Sadze— daje tak mało icierpi tak wiele; Fleur, dominująca nad Nowoczesną komedią, nie daje nic ibierze dość dużo, lecz zgodnym podziwu chłodem nie traci głowy wrozszalałym świecie powojennym; Dinny, „dusza zabawy” ostatniej trylogii, bierze tak mało idaje tak wiele— wszystkie one mogą być uważane niemal za nieoficjalne drogowskazy na drodze rozwoju ich twórcy. Lecz wszelkie usiłowanie wykreślenia map czy ustawienia drogowskazów wtak rozległym pejzażu byłoby lichą namiastką, daleka też jestem od zamiaru uwypuklenia symetrii wścisłym tego słowa znaczeniu lub przeprowadzenia dosłownej analogii.


    Jednakże powieści te odsłaniają tę prawdę, że wswej wędrówce przez życie twórca ich coraz bardziej kochał człowieka, co ani na jotę nie zmniejszyło jego nienawiści do okrucieństwa, tchórzostwa inietolerancji; że ponad wszystko ipoza wszystkim zawsze mógł powtórzyć za Ferrandem zGołębia: „Wielki Boże, pozwól mi zrozumieć.”


    Ada Galsworthy


    16grudnia 1934r.

    


    [image: 99581]

    


    I



    Biskup zPorthminster słabł zkażdą chwilą: posłano po jego czterech bratanków idwie bratanice oraz męża jednej znich. Nie przypuszczano, że przetrzyma noc.


    „Cuffs”3 Cherrell (gdyż tak wymawia się nazwisko Charwell), jak go wołali koledzy wHarrow iCambridge wlatach sześćdziesiątych, wielebny Cuthbert Cherrell dla swych dwóch londyńskich plebanii, kanonik Cherrell wdniach rozkwitu swej kaznodziejskiej sławy, zwany wciągu ostatnich osiemnastu lat Cuthbertem Porthminster— nigdy się nie ożenił. Przeżył osiemdziesiąt idwa lata, aprzez pięćdziesiąt pięć— dość późno bowiem przyjął święcenia kapłańskie— był przedstawicielem Boga na pewnych przestrzeniach ziemi. Dzięki tej godności oraz stałemu powściąganiu normalnych instynktów, począwszy od dwudziestego szóstego roku życia, twarz jego nacechowana była wyrazem powściągliwej godności, której zbliżająca się śmierć nie zdołała zakłócić. Wyczekiwał jej nieledwie zironią przejawiającą się wzmarszczeniu brwi ibrzmieniu słabego głosu, kiedy mówił do pielęgniarki:


    — Jutro będzie się siostra mogła porządnie wyspać. Będę punktualny, aornatu też nie muszę wkładać.


    Człowiek ten, który wcałym episkopacie nie miał równego wpowadze, zjaką stroił się wszaty kościelne, wyróżniający się dystynkcją twarzy ipostaci; człowiek, który do ostatniej chwili zważał na elegancję, czemu zawdzięczał przydomek „Cuffs”, leżał teraz zupełnie cicho, zwłosami gładko zaczesanymi itwarzą jakby rzeźbioną wkości słoniowej. Był już od tak dawna biskupem, że nikt właściwie nie znał jego przekonań odnośnie do śmierci czy jakichkolwiek innych zagadnień, zwyjątkiem kwestii modlitewnika, odrzucał bowiem stanowczo wszelkie proponowane wnim zmiany. Nigdy nie odznaczał się łatwością wypowiadania swych uczuć, aceremoniał życia pokrył naturalną powściągliwość, tak jak wornacie hafty iklejnoty pokrywają tkaninę tła.


    Leżał wpokoju ogotyckich oknach, ascetycznym pokoju wdomu zszesnastego wieku, położonym tuż przy katedrze. Wrześniowy powiew wpadający przez okno nie zdołał wzupełności przytłumić zapachu starych murów. Kilka cynii wantycznym wazonie na parapecie okna tworzyło jedyną barwną plamę. Pielęgniarka zauważyła, że biskup nie odrywa od nich wzroku, chyba po to, żeby od czasu do czasu przymknąć oczy. Około szóstej zawiadomiono go, że przybyła cała rodzina dawno zmarłego starszego brata.


    — Aha. Proszę dopilnować, żeby mieli wszelkie wygody. Chciałbym zobaczyć Adriana.


    Kiedy wgodzinę później otworzył znowu oczy, ujrzał swego bratanka Adriana siedzącego wnogach łóżka. Przez kilka minut przyglądał się jego kościstej, brunatnej, szczupłej twarzy, pokrytej drobnymi zmarszczkami, okolonej rzadką brodą iuwieńczonej siwiejącą czupryną. Wrysach umierającego odmalowało się słabe zdziwienie, jak gdyby bratanek wydał mu się nadspodziewanie stary. Potem podniósł brwi irzekł znowu tym samym ironicznie brzmiącym, cichym głosem:


    — Mój drogi Adrianie! Toładnie, żeś przyjechał. Czy nie mógłbyś się trochę przybliżyć? Ach, niewiele mi już sił pozostało, ale tę resztę chcę poświęcić tobie albo raczej, jak zapewne pomyślisz, przeciw tobie. Muszę mówić szczerze, jeżeli wogóle mam mówić. Nie jesteś duchownym, więc powiem ci to, co ci mam do powiedzenia, językiem człowieka światowego, którym byłem niegdyś, amoże nawet zawsze. Słyszałem, że jesteś zakochany lub ściślej mówiąc zadurzony wkobiecie, która nie może wyjść za ciebie. Czy tak jest wistocie?


    Nadobrotliwej twarzy bratanka, pełnej zmarszczek, odbił się wyraz łagodnego zatroskania.


    — Tak, stryju Cuthbercie. Bardzo mnie martwi, jeżeli ci to sprawia przykrość.


    — Czy to odwzajemnione uczucie?


    Bratanek wzruszył ramionami.


    — Mój drogi Adrianie, sądy świata zmieniły się od czasów, kiedy byłem młody, ale małżeństwo ciągle jeszcze otoczone jest aureolą świętości. Tęsprawę jednak musisz sam we własnym sumieniu rozstrzygnąć inie do tego zmierzam. Daj mi łyk wody.


    Napił się zpodanej szklanki iciągnął dalej cichym głosem:


    — Odchwili śmierci waszego ojca byłem dla was wszystkich opiekunem in loco parentis4 i, tak mi się przynajmniej zdaje, głównym przedstawicielem wszelkich, związanych znaszym imieniem tradycji. Chciałem ci powiedzieć, że nasze nazwisko sięga wdaleką przeszłość ibyło zawsze otoczone chlubą. Wszystko, co pozostało wdzisiejszych czasach starym rodzinom, to pewne odziedziczone poczucie obowiązku. To, co się czasem wybacza młodemu człowiekowi, nie jest wybaczalne uludzi dojrzałych na takim stanowisku jak na przykład twoje. Byłoby mi przykro rozstawać się ztym życiem wprzeświadczeniu, że nasze imię zostanie może zniesławione wprasie ibędzie na ustach wszystkich. Przebacz mi, że się wtrąciłem wtwoje osobiste sprawy, ipozwól mi teraz pożegnać się zwami wszystkimi. Będzie dla wszystkich mniej bolesne, jeżeli ty oddasz im moje błogosławieństwo, oile ono jest co warte, obawiam się, że niewiele. Żegnaj, mój drogi Adrianie, żegnaj!


    Głos zesłabł do szeptu. Mówiący zamknął oczy. Adrian stał jeszcze chwilę patrząc wdół na rzeźbioną woskową twarz, potem, wysoki inieco pochylony, przekradł się na palcach do drzwi, otworzył je cicho iwyszedł.


    Pielęgniarka wróciła. Wargi biskupa poruszyły się, brwi jego drgały od czasu do czasu, ale przemówił raz tylko:


    — Bardzo bym się cieszył, gdyby siostra dopilnowała, żebym nie miał skrzywionej szyi iżeby szczęki były na swoim miejscu. Niech mi siostra wybaczy tę drobiazgowość, ale nie chciałbym obrażać niczyjego wzroku…


    Adrian zszedł do długiego, wykładanego boazerią pokoju, gdzie czekała rodzina.


    — Dogorywa. Przesyła wam wszystkim swoje błogosławieństwo.


    Sir Conway odchrząknął. Hilary uścisnął ramię Adriana. Lionel podszedł do okna. Emilia Mont wyciągnęła maleńką chusteczkę iwsunęła rękę wdłoń sirLawrence’a. Wilmet jedynie przemówiła:


    — Jak on wygląda, Adrianie?


    — Jak duch wojownika na tarczy.


    Sir Conway odchrząknął ponownie.


    — Wspaniały stary!— rzekł cicho sirLawrence.


    — Aha!— rzekł Adrian.


    Stali isiedzieli wmilczeniu, nie zmieniając pozycji, przejęci tym nieuniknionym uczuciem niepokoju, jakie ogarnia człowieka wdomu, wktórym przebywa śmierć. Przyniesiono herbatę, ale jakby na mocy cichego porozumienia nikt jej nie tknął. Inagle zabrzmiał dzwonek. Siedem osób zebranych wpokoju podniosło wzrok. Spojrzenia ich spotkały się iskrzyżowały wjednym niewidocznym punkcie przestrzeni, jakby skierowane na coś tam istniejącego, aprzecież nie istniejącego.


    Usłyszeli głos ode drzwi:


    — Jeżeli państwo chcecie go zobaczyć, proszę.


    Sir Conway, najstarszy zobecnych, poszedł wślad za kapelanem biskupa. Reszta podążyła za sirConwayem.


    Biskup leżał biały, wyprostowany iszczupły na swym wąskim łóżku stojącym prostopadle do ściany naprzeciw gotyckiego okna. Śmierć wzmogła jeszcze właściwy mu wyraz godności. Nigdy może za życia nie był tak dystyngowany jak wtej chwili. Żaden zobecnych, nawet kapelan, który był ósmym widzem, nie wiedział, czy Cuthbert Porthminster wierzył wcokolwiek prócz doczesnej powagi Kościoła, któremu tak wiernie służył. Patrzyli na niego teraz przejęci tymi wszystkimi różnymi uczuciami, jakie śmierć wywołuje wludziach oróżnorakich temperamentach. Mieli tylko jedno wspólne uczucie: estetyczną przyjemność na widok tak majestatycznego zgonu.


    Conway, generał sirConway Cherrell, widział już niejednokrotnie śmierć. Stał zrękoma skrzyżowanymi na piersiach, jakby raz jeszcze wrócił do szkoły kadeckiej wSandhurst iprzybrał na rozkaz pozycję „spocznij”. Twarz jego owąskich skroniach była zbyt ascetyczna jak na twarz żołnierza; ściemniałe, pokryte bruzdami policzki biegły od szerokich kości policzkowych ku ostremu, energicznemu podbródkowi; ciemne oczy wyrażały spokój; nos iwargi były wąskie wrysunku; nosił mały, krótko przystrzyżony wąs. Oblicze jego było chyba najspokojniejsze ztych ośmiu twarzy; oblicze nieco wyższego, stojącego obok Adriana— najmniej spokojne. SirLawrence Mont trzymał pod ramię swoją żonę, Emilię, awyraz jego szczupłej, rozedrganej twarzy mówił: „Coza piękny wyczyn, nie płacz, moja droga.”


    Twarze Hilarego iLionela, stojących po obu bokach Wilmet, jedna poorana zmarszczkami, druga gładka, aobie podłużne, szczupłe ienergiczne, wyrażały jakiś zatroskany sceptycyzm, jak gdyby oczekiwali, że oczy zmarłego się otworzą. Wilmet oblała się ciemnym rumieńcem iwydęła wargi. Była to kobieta wysoka iszczupła. Kapelan stał zgłową pochyloną, awargi jego poruszały się, jakby wmyśli przesuwał paciorki różańca. Trwali tak blisko trzy minuty, po czym prawie jednocześnie odetchnęli głęboko iskierowali się jeden za drugim ku drzwiom. Każdy udał się do przeznaczonego mu pokoju.


    Kiedy się znowu spotkali podczas obiadu, myśli ich irozmowy powróciły do tematów codziennego życia. Stryj Cuthbert był wprawdzie głową iprzedstawicielem rodziny, ale nie łączyły go bliższe więzy zżadnym zkrewnych. Roztrząsano kwestię, czy biskup ma być pochowany obok swych przodków wCondaford, czy wkatedrze. Prawdopodobnie rozstrzygnie to testament. Wszyscy, zwyjątkiem generała iLionela, którzy byli wykonawcami ostatniej woli, powrócili tego samego wieczoru do Londynu.


    Odczytawszy testament, który był krótki, gdyż biskup nie zostawił wielkiego majątku, obaj bracia siedzieli wbibliotece pogrążeni wmilczeniu. Przerwał je wkońcu generał mówiąc:


    — Potrzeba mi twej rady, Lionelu. Chodzi omego chłopca, Huberta. Czy czytałeś otej napaści na niego wparlamencie, tuż przed zakończeniem sesji?


    Lionel, zawsze ostrożny wsłowach, amający zostać wkrótce sędzią, skinął głową.


    — Czytałem interpelację, ale pogląd Huberta na tę sprawę nie jest mi znany.


    — Mogę ci go wyjaśnić. Cała ta sprawa jest wstrętna. Chłopak ma temperament, to jasne, ale charakter jego jest na wskroś przyzwoity. Można polegać na tym, co mówi. Powiem ci, że na jego miejscu postąpiłbym pewnie tak samo.


    Lionel skinął głową:


    — Mów dalej!


    — Awięc, jak ci wiadomo, poszedł prosto zHarrow na wojnę, służył jako zupełnie młody chłopak rok wlotnictwie. Był ranny, wrócił izostał warmii po skończeniu wojny. Odbywał najpierw służbę wMezopotamii, potem wEgipcie iIndiach. Zachorował ciężko na malarię idostał ubiegłego października urlop zdrowotny na rok, który się kończy teraz, pierwszego października. Zalecono mu długą podróż morską. Toteż po zwolnieniu ze służby pojechał przez Kanał Panamski do Limy. Tam spotkał się zprofesorem Hallorsenem, tym Amerykaninem, który przyjechał tu niedawno iwygłosił kilka odczytów ojakichś dziwacznych szczątkach wBoliwii; miał właśnie zorganizować ekspedycję do tego kraju. Ekspedycja wyruszała akurat wczasie, kiedy Hubert przyjechał do Limy, aHallorsen potrzebował oficera, który by się zajął transportem. Hubert czuł się dość dobrze po odbytej podróży iskorzystał skwapliwie znadarzającej się sposobności. Nie może żyć bezczynnie. Hallorsen zaangażował go; było to wgrudniu ubiegłego roku. Pokrótkim czasie Hallorsen pozostawił go wswym głównym obozie zmnóstwem Metysów, poganiaczy mułów. Hubert był między nimi jedynym białym człowiekiem. Wdodatku zapadł ciężko na febrę. Niektórzy ztych Metysów są, wedle jego opowiadań, wcielonymi diabłami. Nie mają żadnego poczucia karności itraktują zwierzęta zniesłychaną brutalnością. Hubert nie mógł sobie dać znimi rady. Jest, jak ci mówiłem, wgorącej wodzie kąpany, awdodatku to wielki przyjaciel zwierząt. Metysi stawali się coraz bardziej samowolni, aż wkońcu jeden znich, którego Hubert był zmuszony ukarać chłostą za maltretowanie mułów iktóry już od dawna buntował towarzyszy przeciw Hubertowi, rzucił się na niego znożem. Naszczęście Hubert miał pod ręką rewolwer ipołożył go na miejscu trupem. Wtedy cała ta przeklęta hałastra, zwyjątkiem trzech, uciekła zabierając muły ze sobą. Weź pod uwagę, że Hallorsen pozostawił go przez trzy miesiące samego, bez pomocy ijakiejkolwiek wiadomości. No,wytrwał jakoś na wpół żywy zpozostałymi ludźmi. Wkońcu Hallorsen wrócił, ale zamiast zrozumieć trudności Huberta, zaczął mu robić gorzkie wyrzuty. Tego Hubert nie mógł znieść, odpłacił mu pięknym za nadobne iodjechał. Wrócił prosto do domu ijest znami wCondaford. Naszczęście nie ma już febry, ale nawet dziś jeszcze jest bardzo wycieńczony. Ateraz ten Hallorsen zaatakował go wswojej książce; zrzuca po prostu całą winę nieudanej wyprawy na niego, obwinia go oto, że jest tyranem, że nie umie się obchodzić zludźmi, nazywa go „narwanym arystokratą”, słowem, używa wszystkich modnych dziś jędrnych powiedzeń. Ateraz jakiś poseł wojskowy uczepił się tego iwystąpił zinterpelacją wparlamencie. Człowiek jest ostatecznie przyzwyczajony do tego, że socjaliści robią jakieś wstręty, ale kiedy poseł wojskowy zarzuca brytyjskiemu oficerowi nieodpowiednie zachowanie, wtedy sprawa przybiera całkiem inny charakter. Hallorsen jest wAmeryce. Nie mamy przeciw komu wytoczyć sprawy. Azresztą Hubert nie miałby świadków. Mam wrażenie, że sprawa ta zniszczy całą jego karierę.


    Podłużna twarz Lionela Cherrella wydłużyła się jeszcze.


    — Czy zwrócił się już do dowództwa pułku?


    — Tak, był tam wśrodę. Przyjęto go bardzo chłodno. Najgłupsza gadanina osamowoli oficerów wprawia ich teraz wprzerażenie. Przypuszczam, że nie rozwałkowywaliby tej sprawy, gdyby się oniej więcej nie mówiło, ale jakże to możliwe? Został przecież publicznie skrytykowany wtej książce, awparlamencie zarzucono mu wręcz czyn brutalny, nie licujący zpowagą oficera idżentelmena. Nie może wobec takiego stanu rzeczy siedzieć cicho, ale jak się ma bronić?


    Lionel wciągnął głęboko dym zfajki.


    — Wiesz— rzekł— myślę, że może byłoby najlepiej, gdyby puścił wszystko mimo uszu.


    Generał zacisnął pięść.


    — Dodiabła, Lionelu, ja tego nie uznaję!


    — Ale Hubert przyznaje przecież, że popełnił zabójstwo iże skazywał ludzi na chłostę. Ludzie nie mają wyobraźni, nigdy nie pojmą sprawy zjego punktu widzenia. Zwszystkiego utkwi im wpamięci tylko to, że podczas prywatnej ekspedycji zabił człowieka, ainnych kazał chłostać. Nie możesz się po nich wcale spodziewać, żeby zrozumieli warunki iprzymusowe położenie Huberta.


    — Awięc na serio doradzasz mu, żeby zostawił sprawę jej własnemu biegowi?


    — Jako mężczyzna, nie. Jako światowiec, tak, doradzam.


    — Mój Boże! Doczego Anglia zdąża? Ciekaw jestem, co by na to powiedział wuj „Cuffs”? Cenił nasze imię bardzo wysoko.


    — Ija nie mniej je cenię. Ale jakże Hubert sprosta swym przeciwnikom?


    Generał milczał przez chwilę, potem rzekł:


    — Ten zarzut jest ciężką obrazą armii, ajednak Hubert ma, zdaje się, związane ręce. Ułatwiłby sobie sytuację, gdyby się podał do dymisji, ale on jest całym sercem przywiązany do służby wojskowej. Toprzykra sprawa. Àpropos, Lawrence mówił ze mną oAdrianie. Diana Ferse jest zdomu Montjoy, prawda?


    — Tak, jest daleką kuzynką Lawrence’a. Piękna kobieta, Conway. Widziałeś ją kiedy?


    — Była jeszcze wtedy panną. Wjakich właściwie warunkach żyje teraz?


    — Jest zamężną wdową; ma dwoje dzieci imęża wzakładzie obłąkanych.


    — Wesołe, nie ma co. Nieuleczalnie chory?


    Lionel skinął potakująco.


    — Podobno. Ale nie można naturalnie nigdy wiedzieć.


    — Mój Boże!


    — Tak właśnie się sprawy przedstawiają. Jest biedna, aAdrian jeszcze biedniejszy. Kocha ją od dawna; ta miłość sięga jeszcze jej przedmałżeńskich czasów. Jeżeli Adrian zrobi coś szalonego, straci posadę kustosza.


    — Nie przypuszczasz chyba, żeby znią uciekł? Przecież ma już pięćdziesiątkę na karku.


    — Wstarym piecu… Diana jest czarująca. Wszystkie kobiety zrodziny Montjoyów słynęły zuroku. Czy masz na niego jakiś wpływ, Conway?


    Generał zaprzeczył ruchem głowy.


    — Raczej Hilary.


    — Biedny, stary Adrian, najlepszy wświecie człowiek. Pomówię zHilarym, ale on ma zawsze pełno roboty.


    Generał wstał.


    — Idę się położyć. Unas wCondaford nie pachnie tak starością, choć przecie Condaford jest starsze.


    — Zadużo tu spróchniałego drzewa. Dobranoc, stary.


    Bracia uścisnęli sobie dłonie, po czym każdy znich wziął świecę iposzedł do swego pokoju.

  


  
    


    Przypisy


    
      
        1 Wwydaniu angielskim z1935r. trylogia pt. Koniec rozdziału wyszła wjednym tomie.

      


      
        2 stałej przygrywki (termin muzyczny)

      


      
        3 Cuffs— żartobliwy skrót imienia Cuthbert. Żartobliwość przezwiska polega na grze słów. „Cuff” znaczy „mankiet”. Jest to więc aluzja do elegancji Cherrella.

      


      
        4 wzastępstwie ojca (łac.)
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